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Ogłoszenia (fnseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłana 
od miejsca wierszą drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz.
Z a łączn ik i (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reldamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Gzas odnowić przedpłatę!
Szanownych Abonentów „Naprzodu" 

upraszamy o odnowienie prenumeraty na 
wrzesień.

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać 
prenumeratę naszymi czekami pocztowy­
mi (Nr 834.095).

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w 
administracyi, albo do rąk inkasenta, nie 
zaś roznosicielom.

Na skutek częstych reklamacyj, zwra­
camy uwagę Szan. Abonentów naszego 
pisma, 2e pieniądze, przesyłane czekiem, 
dochodzą nas na trzeci, a nieraz i na 
czwarty dzień dopiero. Dnia 5-go zaś 
każdego miesiąca wstrzymujemy wysył­
kę „Naprzodu" tym, którzy do tego cza­
su prenumeraty nie uiścili. Celem więc 
uniknięcia przerwy powyższej, jak ró­
wnież zbytecznych reklamacyj, prosimy 
o regulowanie należytości za prenume­
ratę zawczasu.

„Naprzód" kosztuje m iesięcznie:
z odsyłką do d o m u .......................K 2'—
bez o d s y łk i ..................................... K 1*60

Administracja „Naprzodu" .

Dziwna radość.
Pisma burżuazyjne stwierdzają z rado­

ścią. że rewolucya socyalistyczna przygasa, 
że wyłapano wielu przywódców, zatruto 
lud roboczy prowokatorami i szpiegami, 
że jednem słowem działalność partyj so­
cyalistycznych została przez przemoc rzą­
dową sparaliżowana.

Ale równolegle z temi radosnemi dla 
burżuazyi wieściami, dochodzą i inne. Pra­
wo wyborcze Polaków zrobiono śmieszną 
karykaturą, liczbę posłów z Królestwa 
zmiejszono do 12, narzucono Warszawie 
posła rosyjskiego, ścieśniono życie polity­
czne samej burżuazyi, przywrócono potęgę 
moskiewskiej biurokracyi, utwierdzono silnie 
absolutyzm i samowolę.

„Dni wolnościowe", wywalczone przez 
rewolueyę są dziś już snem tylko; burżua- 
zya polska dopomogła rządowi do zdła­
wienia rewolucyi i oto sama znalazła się —  
pod butem kozackim!

Ale "ewolucya osłabiona! A  więc tryumf 
klasowy? a więc rozgłośne okrzyki, że so- 
cyaliści w  pojedynku z caratem pokonani!...

Tryumf ten usiłuje maskować klęskę, 
jaką poniosła szalona, bezmyślna i nie- 
nawistha ludowi polityka burżuazyi pol­

skiej. Dziś wprawdzie rewolucya osłabiona, 
ale i rząd obcy silniejszy i zuchwalszy, 
a burżuazya jest za tchórzliwa i za w y­
godna, aby zdecydować się na walkę.

Narodowi demokraci połykają więc je- 
dnę gorzką pigułkę za drugą, przyjmują 
w pokorze coraz to nowe kopnięcie ze 
strony czynowników i —  cieszą się jeszcze, 
że rewolucyi już nie ma...

To się nazywa „narodową polityką", a 
jest niczem innem, jak ślepą nienawiścią 
wobec powstającej klasy robotniczej. Mi­
nął rychło czas, kiedy oszołomiona „wol­
nościowymi dniami" burżuazya dziękowała 
proletaryatowi polskiemu, za jego krew 
przelaną w walce z wrogiem; minął czas, 
kiedy burżuazya sypała składki na rzecz 
walki, toczonej przez robotników; dziś za­
miast pomocy pokazuje ona robotnikom 
kułak: urządza głodowe bojkoty i —  cie­
szy się z klęsk organizacyj socyalistycznych.

Trudno o bardziej krótkowzroczną, na­
rodowo bardziej samobójczą politykę, jak 
ta, którą uprawiała polska „kontrrewolu- 
cya". Z zaślepienia partyjnego wychodząc, 
zniszczyła ona sama własną podstawę; 
dopomagając carowi, spotęgowała jego 
siły i dzisiaj skarży się bezwładna wobec 
prześladowań czynowniczych !...

Ale rewolucya osłabiona...

Krwawa statystyka.
Zarząd pogotowia ratunkowego w Ło­

dzi opracował listę osób, które odniosły 
śmierć lub poranienia w wypadkach uli­
cznych w  przeciągu lat 1905 i 1906.

Według tej listy w r. 1905 pogotowie 
opatrzyło 358 osób z ranami postrzałowemi. 
Z tych 294 osób raniono z karabinów, po­
zostałych zaś 64 odniosło rany od kul re­
wolwerowych. Był to okres walki rewolu­
cyjnej, okres starć z wojskiem i policyą, 
to też przeważają w tym czasie poranienia 
od kul żołdackich. Najkrwawszym miesią­
cem w tym roku był czerwiec, w  którym 
zabito lub raniono 224 osoby! Wypadków  
śmierci w  tym roku pogotowie notowało 
ogółem 60. Z przedstawicieli policyi i woj­
ska zabito lub raniono 15 osób.

W  r. 1906 stosunek ten staje się wprost 
odwrotnym: o ile w  poprzednim roku prze­
ważają ofiary od kul karabinowych, to w  
r. 1906 z rewolwerów raniono 326 osób, 
z karabinów zaś zaledwie 68. Było to na­
stępstwem walk bratobójczych, które w  
roku 1906, wskutek silnego zagnieżdżenia 
się narodowych demokratów, przybrały 
szalone rozmiary. Z 326 osób, ranionych 
z rewolwerów, 41 osób przypada na poli­
cyę i wojsko, czyli ofiarą prawie wyłącznie

„walk bratobójczych" (nieliczny odsetek 
przypada na samosądy nad bandytami) 
padło 285 osób! Rozszalała kontrrewolucya 
endecka wyrwała z szeregów walczącego 
proletaryatu prawie pięć razy tyle ofiar, 
co kule żołdaków. Statystyka pogotowia 
nie podaje oczywiście przynależności par­
tyjnej ofiar „walk bratobójczych", lecz 
z przebiegu tych walk wiadomo nam, że 
są to w przeważającej liczbie robotnicy 
socyaliści, którzy padli ofiarą wyrachowa­
nych, planowych mordów, zorganizowa­
nych przez bojówkę narodowej demokracyi, 
która w  swych organach partyjnych nieje­
dnokrotnie przyznawała się do tego z ca­
łym cynizmem.

285 osób! Co za krwawy plon rodzimej 
reakcyi! Przewyższa ona swoją statystyką 
reakcyę carską, a jeśli chodzi o skutecz­
ność, to r pod tym względem góruje nad 
nią, gdyż, zabłąkane kule karabinowe ra­
ziły po największej części ludzi spokoj­
nych, bojowcy zaś narodowo-demokraty- 
czni nie marnowali swych kul... Że liczba 
ta, istotnie, przypada prawie w  całości na 
ofiary mordów kontrrewolucyjnych, dowo­
dzi zestawienie zawodów ofiar, świadczące, 
iż wyrwane one zostały w  olbrzymiej więk­
szości z szeregów robotniczych.

Z przedstawicieli władzy zabito lub ra­
niono w  tym roku 1 pomocnika komisa­
rza, 3 rewirowych, 16 stójkowych, 6 ajen­
tów tajnej policyi, 14 żołnierzy i 3 koza­
ków.

W  Warszawie, gdzie narodowa demo­
kracya niema takich wpływów, jak w Ło­
dzi, nie dochodziło nigdy do podobnych 
orgij bratobójczych, to tłómabzy też, iż 
mimo żywszej akcyi rewolucyjnej Warsza­
wa wykazuje procentowo mniejszą ilość 
krwawych wypadków.

Mimowoli daje temu wyraz „Kur. W ar." 
pisząc:

„Tylko pod względem liczby wybuchów 
bomb Łódź pozostaje w tyle za Warszawą 
i Odesą, co zaś się tyczy wypadków po­
strzeleń, jak wskazują powyższe cyfry, 
zajmuje ona pierwsze miejsce, za co też 
zyskała sobie miano „krwawej".

Położenie ekonomiczne Japonii.
„Le Courrier Europeen" podaje ciekawy 

wyciąg z urzędowych danych statystycznych, 
dotyczących Japonii, a zebranych z nieda­
wnego okresu, gdy wkroczyła ona do rzędu 
państw kapitalistycznych i militarnych.

W  roku obecnym ilość ludności wynosi 
48,864.000. W  ostatnim ośtnioleciu budżet 
wydatków państwowych stale wzrastał ogro­
mnie. Podczas gdy w r. 1900 wynosił 630

milionów franków, liczy w roku bieżącym 
1540 milionów. Oczywiście, że tu wpłynęły 
na stopniowy a niezwykły wzrost — wydatki 
przedwojenne, wojenne a po nich znów —  
dalsze zbrojenia obecne. Musiano podnieść 
wszystkie rodzaje podatków. Podatki grun­
towe np., które dawały w 1900 r. 110 mi­
lionów, w budżecie tegorocznym obliczone 
są na 210 milionów. Przed paru laty wpro­
wadzono monopol solny, który w r. 1906 dał 
71 milionów i t. d. Przed widmem wyczer­
pania i bankructwa broni jednak kraj zna­
czny wzrost w czasach ostatnich przemysłu 
i handlu.

W  dziedzinie górnictwa od r. 1900 do 
1905 (dalej statystyka urzędowa nie sięga) 
poczyniono np. takie postępy: w produkcyi 
złota wzrost z 7 na 10 milionów franków, 
srebra z 5 x/2 na 9 milionów, miedzi z 41 na 
58 milionów, żelaza z 2 x/2 na 6 x/2 milionów, 
węgla kamiennego z 60 na 100 milionów. 
Ogółem wartość wydobytych kopalin wzrosła 
w okresie powyższym z 125 na 197 milionów.

W r. 1900 było 2300 fabryk, zatrudniają­
cych 422.000 robotników; w r. 1905 ilość 
fabryk wzrasta do 4385, które zatrudniają
588.000 robotników. Prym trzyma przemysł 
tkacki (302.000 robotników), następnie idą: 
metalurgiczny, budowy maszyn i okrętów, 
oraz chemiczny (ten ostatni z pokaźną ilością
50.000 robotników). Już te cyfry wskazują, 
jak szybko postępuje industryalizacya Ja­
ponii.

Niemniej charakterystyczne są cyfry, do­
tyczące handlu zewnętrznego. Wywóz japoń­
ski, który w roku 1900 wyrażał się w cyfrze 
500 milionów franków, wynosił w r. 1906 
już 1060 milionów (podwoił się w ciągu 6 
lat!), wwóz w tym samym okresie czasu z 
715 milionów urasta do 1045 milionów. 
W  sumie zatem handel zewnętrzny Japonii 
podskakuje z 1215 milionów (r. 1900) na 
zgórą 2100 milionów (r. 1906). Ani Niemcy, 
ani Stany Zjednoczone, kraje wyjątkowo ru­
chliwe na tem polu, nie mogą zarejestrować 
przeskoków tak wielkich.

Niesłychanie szybki wzrost wywozu japoń­
skiego odbywa się przedewszystkiem skutkiem 
coraz większego opanowywania rynków azya- 
tyckich i skutecznej rywalizacyi z handlem 
europejskim. Wywóz do Chin np. wzrósł 
w czwórnasób od r. 1900 do 1906.

Bardzo zwiększył się też handel z Ame­
ryką, która w r. 1900 sprowadziła towarów 
japońskich za 138 milionów, w roku 1906 
za 320.

Co się tyczy płac roboczych — nie wzra­
stały one bynajmniej z taką zawrotną szyb­
kością, jak cyfry produkcyi, obroty i zyski 
handlowe. Klasa robotnicza mieć musi poza 
sobą lata doświadczenia i solidarnego zce- 
mentowania się, aby mogła, korzystając z do-

T
LEONIDAS ANDREJEW.

Judasz Iskaryota i inni.
17 * Tłum. Boi. Podlewski.

••

Bito, Go po twarzy, głowie, przerzucano 
z rąk Alo rąk, jak piłkę, a On nie krzy­
czał, nie opierał się, podobny do kukły 
raczej bez kości, bez krwi, niż do żywego 
człowieka. Kukła ta prężyła się dziwacznie, 
a gdy przy padnięciu uderzała głową o 
podłogę, to nie słychać było uderzenia 
czemś twardem o twarde, a raczej mlask, 
jak przy spadnięciu czegoś miękkiego, 
chorobliwego. Patrząc dłużej, miało się 
wrażenie, że jest to jakaś niepojęta gia 
dziwaczna, że jest to jakieś dziwne nie­
wytłumaczone omamienie zmysłów. Po je­
dnem silnem pchnięciu, człowiek, czy ku­
kła padał na kolana siedzącego żołnierza, 
ten odpychał go do następnego i tak ciągle, 
ciągle. Ścianami począł wstrząsać głośny 
śmiech. Uśmiechnął się nawet Judasz, jak 
gdyby czyjaś ręka żelazna rozdarła mu 
Usta na poły. To były takie omamione 
Usta Judasza.

Była noc jeszcze, a zgliszcza wciąż tliły 
złowieszczo. Judasz przywlókł się do je­
dnego z nich, poprawił węgle, wyciągnął 
had ogniem swe trzęsące ręce i zamruczał 
tęsknie:

—  Boli Cię, synku, boli... Synku mój, 
syneczku, boli Cię, bardzo boli!...

Potem znowu podszedł do okna oświe­
tlonego żółtym płomykiem łuczywa i pa­
trzył, jak biją Jezusa. Raz tylko prze­
mknęła przed nim Jego twarz, otoczona 
siecią splątanych włosów. Lecz oto jakaś 
ręka wpiła się w  te włosy, rzuciła czło­
wieka o ziemię i twarzą Jego poczęła wy­
cierać zaplwaną podłogę. Pod samem o- 
knem spał żołnierz, rozwarłszy szeroko 
usta i ukazując rząd białych, lśniących 
zębów. Lecz oto jakieś szerokie plecy sta­
nęły w  oknie i zasłoniły widok. Nagle 
ucichło. Co to? Dlaczego tak cicho? Czyż­
by się domyśleli?

Na jedną sekundę głowa Judasza napeł­
niła się krzykiem, rykiem tysiąca rozpę­
tanych myśli. Oni się domyśleli! Zrozu­
mieli! Zrozumieli, że to najlepszy z ludzi! 
Przecież to takie proste, takie jasne! Co 
się tam dzieje teraz? Oni zapewne klęczą 
przed Nim i płaczą cicho, całując Jego 
nogi. Oto wychodzi On, a oni za nim peł­
zają pokornie —  wychodzi tutaj, do niego, 
do Judasza, jak zwycięzca, jak mąż, jak 
władca prawdy, jak bóg.

—  Któż okłamuje Judasza? Kto spra­
wiedliwy?

Lecz nie. Znowu hałas i krzyki. A  więc 
biją Go znowu. A  więc nie pojęli, nie zro­
zumieli i biją mocniej jeszcze, silniej, jak 
przedtem! A  ognie tleją, prósząc popiół, 
a dym nad nimi taki siwy, jak powietrze, 
a niebo tak blade, jak księżyc. Robi się 
dzień.

—  Co to jest dzień? —  pyta Judasz.

Oto zaiskrzyło się wszystko, odmłodniało, 
a dym przedtem siwy, teraz jest już ró­
żowy. Wschodzi słońce.

—  Co to jest słońce? —  pyta Judasz.

VIII.
Na Judasza poczęto wskazywać palcami, 

niektórzy pogardliwie, inni z odrazą, a je­
szcze inni ze strachem:

—  Patrzcie: oto Judasz zdrajca!
Smutna sława, na którą skazał siebie

na wieki, już się rozpoczynała. Miną ty­
siące lat, narody zamienione zostaną przez 
narody, a w powietrzu zawsze unosić się 
będą słowa, wypowiadane ze wzgardą, z 
odrazą i lękiem —  przez dobrych i złych:

—  Oto Judasz zdrajca!
Lecz on słuchał obojętnie tego, co mó­

wiono o nim, pochłonięty uczuciem wszech- 
obejmującej, palącej ciekawości. Rankiem, 
kiedy zbitego Jezusa wyprowadzono z war­
towni, nie odstępował Go ani na chwilę i 
jakoś dziwnie nie odczuwał ani tęsknoty, 
ani bólu, ani radości, natomiast zaś miał 
jednę chęć: widzieć wszystko i słyszeć 
wszystko. Chociaż nie spał całą noc, czuł 
się lekkim. Kiedy go zaś nie puszczano 
naprzód, gnieciono i popychano, rozpychał 
się łokciami i sprytnie wyłaził na wierzch, 
przyczem jego bystre, żywe oko ani na 
chwilę nie pozostawało w spokoju. Pod­
czas badania Jezusa nadstawiał ucha, aże­
by nie przepuścić ani jednego wyrazu i 
potwierdzająco potakiwał głową, mrucząc:

—  Tak, tak! Słyszysz, Jezu!

Nie był jednak zupełnie swobodnym, 
podobny w tem do muchy, przywiązanej 
na nitce: brzęcząc, lata ona to tam, to tu, 
lecz ani na chwilę nie może pozbyć się 
posłusznej i upartej nitki. Jakieś myśli ka­
mienne leżały w potylicy Judasza i przy­
wiązywały go mocno do siebie; on niby 
to nie wiedział, jakie są te myśli —  nie 
chciał ich ruszać, lecz czuł je ciągle. Chwi­
lami zaś one wprost nasuwały się na nie­
go, nasiadywały, jak gdyby poczęły go 
przygniatać swym niewyobrażalnym cięża­
rem, jak gdyby sklepienie olbrzymiej ka­
miennej budowy zwolna i strasznie usu­
wało mu się na głowę. Wtedy chwytał się 
ręką za serce i spiesznie odwracał głowę, 
patrząc na inne i jeszcze inne przedmioty. 
Kiedy Jezusa wyprowadzano od Kajfasza, 
wejrzenia ich zetknęły się razem, a on, 
nie zdając sobie sprawy, skinął Mu kilka­
krotnie głową:

—  Jestem tutaj, synku, tutaj! —  szeptał 
skwapliwie i  gniewnie pchnął w  plecy ja­
kiegoś gapia, zagradzającego mu drogę.

Wszyscy teraz olbrzymią, krzykliwą 
zgrają ruszyli do Piłata na ostatnie bada­
nie i na sąd, a Judasz z tą samą męczą­
cą ciekawością począł rozpatrywać twarze 
przybyłych. Wielu było zupełnie niezna­
jomych, Judasz nigdy nie widział ich przed­
tem, lecz spotykał także takich, którzy 
krzyczeli Jezusowi: „Hosanna!" —  i zda­
wało mu się, że liczba ich rośnie z każ­
dym krokiem.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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godnych konjunktur, systematycznie wywal­
czać sobie lepsze warunki bytu. Tego doka- 
zać nie mogli robotnicy, tak niedawno skon­
centrowani w ośrodkach przemysłowych świe­
żej daty. Jednakże to skoncentrowanie już 
działa; powstają organizacyę robotnicze, so- 
cyalizm krzewi się coraz szybciej... Znalazło 
to już pewne odbicie na warunkach płacy. 
Parę cyfr dla ilustracyi przytoczymy; w cie­
sielstwie zarobek podniósł się pomiędzy r. 
1900 a 1906 z 1 fr. 25 ct. na 1 fr. 50 ct., 
przy budowie okrętów z 1 fr. 38 ct. na 1 fr. 
60 ct., w drukarstwie z 1 fr. na 1 fr. 20 ct.; 
zważywszy, że wartość franka równa się 
mniej więcej koronie, widzimy jak rozpaczli­
wie niskie są te płace! Przypominają one 
stan, który istniał w Europie przy pierwszych 
przebłyskach wielkokapitalistycznych. To też 
walka klas w przeobrażonej Japonii tworzyć 
będzie w jej dziejach kartę nie mniej cieka­
wą, a niewątpliwie użyteczniejszą od wiel­
kich ambicyj politycznych tego młodego „mo­
carstwa*.

Przegląd poBityozny.
Zwołanie Rady państwa ma, według in- 

formacyj organów chrześcijańsko-socyal- 
nych, nastapić na 15 października. Przed­
tem ma prezydent ministrów bar. Beck 
konferować z przywódcami stronnictw w  
sprawie przedłożeń ugodowych, budżetu i 
zwołania delegacyi.

0 zmianach w gabinecie bar. Becka do­
noszą pisma wiedeńskie. Według ich in- 
formacyj, miał minister oświaty dr Ma r -  
c h e t podczas audyencyi u cesarza w  
Ischlu zaofiarować swą dymisyę, której 
cesarz jednak nie przyjął. Marchet sądzi, 
że nie może utrzymać się na swem sta­
nowisku z powodu upadku przy wyborach, 
oraz ponieważ stronnictwo niemiecko-po- 
stępowe, którego reprezentantem w gabi­
necie jest on, wyszło z wyborów znacznie 
osłabione.

Drugim ministrem, o którego ustąpieniu 
piszą, jest minister rolnictwa hr. A u e r s -  
p e r g. Okazał on się wprawdzie wielką 
podporą agraryuszów, ci jednak —  urósł­
szy w  siłę —  chcieliby swego człowieka 
osadzić w fotelu ministeryalnym. O na­
stępstwo po Auerspergu dobijają się agra- 
ryusze czescy i niemieccy, a także Sło­
weńcy wysunęli swego kandydata w oso­
bie posła Povschego.

Ministrowie mają w  tych dniach wrócić 
z urlopu i w drugiej połowie miesiąca 
ma się odbyć pierwsza rada gabinetowa.

K R O N I K A .
Kraków, 2 września. 

Nowiny krakowskie.
Początek września — początek roku szkol­

nego... Więc zaroiło się już w mieście od 
mundurków studenckich, jak co roku o tej 
porze. Tym razem jednak początek roku 
szkolnego przyniósł pewną odmianę: nową 
modę w umundurowaniu studenckiem. Albo­
wiem i mundurki ulegają „modzie*... Otóż 
„moda* obecnego „sezonu* przyniosła u- 
czniom szkół średnich c z a p k i  możliwie 
najobrzydliwszego kształtu. Wysokie na 40 
cm., istne rury, ze zmiętem denkiem, któ­
rego nosek wystaje fantazyjnie ponad rurę... 
Estetyka studencka, wymyślona przez jakie­
goś „Regimentsschneidra*, każe młodzieży 
„przyozdabiać* swoje głowy w rury... W  tem 
ma podobno być „szyk*... Niedość, że mło­
dzież zeszpecono mundurami, nadomiar je­
szcze nieodłączna od mundurów „moda mun­
durowa* oszpeca ją do reszty swoimi dziwo­
lągami. Dyrekcye szkół średnich prowadzą 
nieustanną wojnę z temi „modami*, które 
jednak zawsze zwyciężają. Daremny to i zbę­
dny trud — czyż nie lepiej byłoby odrazu 
wymieść wogóle mundury ze szkół?

Niesłuszne aresztowanie. Wczoraj przed 
południem poszedł tow. Kaługa, robotnik 
szewski, na tandetę, aby tam sprzedać stary 
znoszony surdut i kamizelkę. Wtem zjawił 
się jakiś nieznajomy w towarzystwie szpicla 
Szostka i twierdząc, że ten surdut i kami­
zelka zrobione są ze skradzionej mu mate- 
ryi, kazał aresztować Kaługę. Napróżno ten 
tłómaczył, że przed dwoma laty kupił tę 
odzież, i prosił, żeby mu wstydu nie ro­
biono — szpicel aresztował go i kazał od­
prowadzić przez żołnierza policyjnego na 
ekspozyturę policyi w Podgórzu. Tu po wy­
kazaniu bezpodstawności oskarżenia, uwol­
niono Kaługę. Ale któż mu wynagrodzi wstyd, 
którego musiał się najeść ten uczciwy robo­
tnik, prowadzony przez miasto przez poli- 
cyanta?!

Oficerowie rąbię cywilów. Dawno już nie 
było w Krakowie wypadku wyjęcia przez ofi­
cera szabli na „cywila*; wczoraj w pier­
wszym dniu po powrocie z manewrów zno­
wu oficerowie sobie pohulali. Sprawa przed­
stawia się według u r z ę d o w y c h  źródeł w 
następujący sposób: Około 12 w nocy z nie­
dzieli na poniedziałek siedzieli pp. Wojciech 
Olkuszniak, dyetaryusz magistratu, Jeziorski,

profesor szkoły realnej, Michał Dobrzański, 
auskultant sądowy, August Rambausek, przed­
siębiorca naftowy i Jan Hanczakowski, radca 
skarbu, w znanym handlu p. Kuczmierczyka 
przy ul. św. Anny. Obok nich stali trzej ofi­
cerowie: nadporucznicy od trenu Weinert i 
Antoni Wallentin oraz porucznik 56 pułku 
piechoty Karol Geisler. Ponieważ oficerowie 
ci stali za powyższymi panami obróceni do 
nich tyłem, oparci o ieb krzesła, zwrócono 
im uwagę, że powinni wobec starszych za­
chowywać się grzecznie. Na tę grzeczną u- 
wagę Wallentin się oburzył, zaczął wykrzy­
kiwać na „cywilów*, wobec czego prof. Je­
ziorski wezwał towarzystwo swe do opu­
szczenia lokalu, co się też stało. Za nimi wy­
szli też oficerowie i na rogu ul. Anny i Wi- 
ślnej, obok kawiarni secessyi Wallentin zno­
wu przyczepił się do p. Olkuszniaka. Gdy 
ten zwrócił mu uwagę, żeby mu dał spokój, 
w y c i ą g n ą ł  W a l l e n t i n  s z a b l ę  i c i ą ł  
go w g ł o w ę ,  raniąc go w ucho i przecina­
jąc rondo od kapelusza. Powstał krzyk, na 
który przybiegł plutonowy policyi świątek. 
Od niego zażądał nadporucznik Wallentin zaa­
resztowania p. Olkuszniaka, a gdy Świątek 
zapytał o powód, rzucił się Wallentin na nie­
go, zerwał mu półksiężyc krzycząc: „Ja mu­
szę schować sobie wasz numer, ja zrobię do­
niesienie do komendy*. P. Olkuszniak po­
szedł ze świadkami zajścia na policyę, gdzie 
po spisaniu protokółu uwolniono go, poczem 
udał się na stacyę ratunkową dla zaopatrze­
nia rany.

Na tem awantura nie skończyła się. Pozo­
stali panowie poszli do „Secesyi*, a poru­
cznik Geisler pobiegł na odwach, sprowadził 
patrol wojskowy i przypuścił szturm do zam­
kniętej bramy. Dopiero po dłuższem dobija­
niu się, oficer zmitygował się i odszedł z si­
łą zbrojną.

Z jakiej racyi oficerowie wywołali to zaj­
ście — niewiadomo. Zdaje się, że po powro­
cie z manewrów zbytnio się uraczyli i chcieli 
wyładować swój animusz wojenny na „cy­
wilach*. Za takie nadużycie broni i alarmo­
wanie patrolu powinni zostać ostro ukarani.

Sprawy m iejskie. We czwartek 5 b. m. za­
czną się posiedzenia połączonych sekcyj eko­
nomicznej, skarbowej, prawniczej i statuto­
wej, oraz komisyi dla „wielkiego Krakowa*.

Posiedzenie Rady miejskiej, które miało się 
odbyć 5 b. m., z powodu przewidzianego bra­
ku kompletu nie odbędzie się.

Dla rozszerzenia ulicy Studenckiej zaku­
piła gmina kawałek ogrodu od konwentu Ka­
pucynów.

L teatru miejskiego komunikują nam: 
W  tygodniu bieżącym po wtorkowym „Ros- 
mersholmie* Ibsena, w której to sztuce we­
zmą udział pp.: Wysocka, Jednowski, Kosiń­
ski, Bończa i dyrektor Solski, który odtwo­
rzy rolę Ulrika Brendla, ukaże się dawno 
niegrana satyra czynownicza Gogola: „Rewi­
zor z Petersburga* z p. Sobiesławem w roli 
tytułowej. We czwartek baśń Ibsena: „Ryce­
rze północy*; w piątek zaś wznowienie dra­
matu Wyspiańskiego: „Warszawianka*. Rolę 
Chłopickiego gra p. Sosnowski, rolę Anny 
objęła pani Borodziczowa. Wieczór piątkowy 
uzupełnią Mickiewicza: „Konfederaci bar­
scy*.

W sprawie Ignacego 0., o którego śmierci
zagadkowej donosiliśmy, odbyła się w sobotę 
sekcya zwłok, dokonana przez dra Horoszkie- 
wicza. Sekcya wykazała otrucie fosforem. 
Pytanie, czy zachodzi samobójstwo, czy też 
otrucie — jak twierdzi rodzina — wykaże 
śledztwo sądowe, prowadzone przez sędziego 
Nowotnego.

— Wyższa szkoła skrzypcowa prof. 
Roberta JPoselta (ul. Karmelicka 20) przyjmuje 
zgłoszenia clo 5 września od godz. 11 do 1.

— Repertuar teatru usiojsklegc! w Kra­
kowie.

Poniedziałek 2 września: „Wyzwolenie*, dramat 
w 3 aktach St. Wyspiańskiego.

Wtorek 3 września: „Rosmersholm*, sztuka w 4 
aktach H. Ibsena.

Środa 4 września: „Rewizor z Petersburga*, ko- 
medya w 5 aktach N. Gogola.

Czwartek ń września: „Rycerze północy*, dramat 
w 4 aktach H. Ibsena.

Piątek 6 września: „Warszawianka*, pieśń z r. 
1831 nap. St. Wyspiauski; „Konfederaci Barscy*, 
dramat w 2 aktach A. Mickiewicza.

Sobota 7 września: „Piastowie*, dramat w 4 aktach 
wierszem nap. Jadwiga Mareinowska (nowość).

NowSiay lwowskie.
Ofiary wody. Trzy służące, które, jak już 

donieśliśmy, utopiły się w stawie w Zimnej 
Wodzie, nazywają się: Petronela Górówna, 
lat 24, służąca u pp. Szapirów; Rozalia Zu- 
kerkandlówna, łat 22, służąca u pp. Daniel- 
skich i 16-letnia Estera Fechtnerówna, słu­
żąca u pp. Ludmererów. Pogrzeb ofiar ka­
tastrofy odbył się wczoraj.

Onegdaj była w Zimnej Wodzie komisya 
sądowa, która miała stwierdzić, iż całą winę 
w tym wypadku ponosi właściciel stawu p. 
Świdzicki, który nie usunął dziurawej łódki, 
chociaż za kąnieł pobierał opłatę i nie miał 
nikogo nad stawem, któryb;/ czuwał nad bez­
pieczeństwem życia letników, kąpiących się 
w stawie, łub oddających się na nim spor­
towi wioślarskiemu.

7  i&rafrju

Z Tarnawa. Na dzień 1 b. m. zwołanem 
zostało publiczne zgromadzenie robotników

metalowych z następującym porządkiem dzien­
nym : 1) Położenie robotników w zawodzie 
metalurgicznym; 2) Robotnicy a rządy w po­
wiatowej Kasie chorych; 3) Dyskusya i wnio­
ski. (Przewodniczącym wybrano tow. Skrobi­
sza. Do pierwszego punktu porządku dzien­
nego przemawiał sekretarz zawodowy meta­
lowców tow. Topinek z Krakowa. Referent 
skreślił walkę proletaryatu z kapitałem, wy­
zysk bezwzględny kapitalistów szczególnie 
w zawodzie metalurgicznym; równocześnie 
podniósł doniosłość organizacyi zawodowej, 
wskazując co już wskutek solidarności robo­
tniczej tego zawodu po stostunkowo krótkim 
czasie osiągnięto. Wzywając do solidarnego 
postępowania w walce o polepszenie bytu i 
do organizowania się, zakończył referat, na­
grodzony burzliwymi oklaskami.

Do drugiego punktu, nader ważnego dla 
Tarnowa, przemawiał tow. Strzałkowski. Re­
ferent poddał gruntownej krytyce rządy w  
tarnowskiej Kasie chorych, która słynie na 
gruncie tarnowskim ze swej działalności oraz 
ze swego przechodzącego wszelką krytykę 
traktowania robotników. Podczas krytyki za­
chowania się tutejszego starostwa, jako wła­
dzy nadzorczej, pod której okiem uprawia 
się wyzysk na zdrowiu robotników, wtrącał 
się obecny na zgromadzeniu komisarz poli- 
cyjhy Rączka, by nie mówić o starostwie, a 
następnie bez żadnego powodu r o z w i ą z a ł  
z g r o m a d z e n i e .

Ponieważ zgromadzenie odbywało się w 
lokalu stowarzyszeń robotniczych, a człon­
kowie mieli rozmaite sprawy do załatwienia, 
na wezwanie przewodniczącego opuścili lokal, 
lecz po pewnym czasie niektórzy powrócili 
dla uiszczenia wkładek. Komisarz w asysten- 
cyi żandarmów wkroczył do lokalu, w któ­
rym prócz członków nie było nikogo i za­
groził przymusowem opróżnieniem lokalu. 
Długo po zgromadzeniu lokal był strzeżony 
przez komisarza i żandarmów, którzy mimo 
najszczerszej chęci nie mieli sposobności do 
„urzędowania*, a tylko swoją obecnością 
ściągali liczne tłumy, które przypatrywały się 
temu „urzędowaniu*.

Komisarzowi sprzykrzyło się bezczynne 
stanie na ulicy, pozwolił więc sobie na takie 
bezprawie: W  mieszkaniu tow. Strzałkow­
skiego, będący na obiedzie towarzysze śpie­
wali. Nagle zjawia się komisarz na progu 
mieszkania w asystencyi żandarmów, krzy­
cząc, że to jest obejście ustawy, że śpiewać 
nie wolno, a nawet chciał wkroczyć do mie­
szkania. Dopiero gospodarz musiał mu zwró­
cić uwagę na niewłaściwość tego kroku, wo­
bec czego umitygował się i odszedł jak nie­
pyszny.

Otwarcie wystawy przem ysłowo-rolniczej
w Jaworowie nastąpiło w niedzielę w połu­
dnie. Przemawiali przy otwarciu prezes wy­
działu Franciszek hr. Czosnowski, poseł Vi- 
vien imieniem Tow. gospodarskiego, dr Bro­
nisław Dulęba imieniem Kółek rolniczych i 
Narcyz Ulmer imieniem Ligi pomocy przemy­
słowej. Następnie uczestnicy zwiedzali wy­
stawę. Po południu odbył się festyn połą­
czony z wentą gospodarską, a wieczorem 
koncert „Echa* lwowskiego.

Poseł moskalofilski dr Marków otrzymał 
w swej wsi rodzinnej Hruszowie na zgro­
madzeniu chłopskiem solenne wotum nie­
ufności z wyrazami oburzenia i pogardy za 
wyrzeczenie się ojczystego języka, które na­
zwano zdrady narodu. Brata posła, który 
chciał go wziąć w obronę, wyrzucono ze zgro­
madzenia.

Wynagrodzenia za służbę autonomiczną.
O niezwykłym fakcie donoszą z Nadworny 
do „Gwica Pokuckiego*. Oto ks. Mandyczew- 
ski, marszałek tamtejszej Rady powiatowej, 
wniósł na posiedzeniu tejże Rady swą rezy- 
gnacyę, zażądał natomiast za 40 lat „służby 
autonomicznej wynagrodzenia 2000 K za 
każdy rok służby, t. j. 80.000 K. Zaskoczona 
tem niezwykłem żądaniem Rada powiatowa 
nie powzięła wprawdzie żadnej uchwały, mi­
mo to wdrożono układy z p. marszałkiem o 
zredukowanie przynajmniej do połowy tak 
poważnej kwoty.

rŁ  aiaggi»r»E r o s y j s k i e g o .

Związek prawdziwych Rosyan. Członkowie 
Związku prawdziwych Rosyan zostali bardzo 
rozczarowani i niezadowoleni z ogłoszonej 
odezwy biura bezpartyjnego wyborczego Ro­
syan miasta Warszawy; uznają odezwę za 
słabą i niepatryotyczną. Wobec tego zarząd 
oddziału uchwalił wydać do wyborców nową 
odezwę w duchu tego Związku.

W sprawie zabójstwa urzędnika kolei war- 
szawsko-wiedeńskiej Kobzakowskiego wyka­
zało śledztwo, że do zabicia było wynajętych 
dwóch niewiadomych sprawców. Podług ze­
znań świadków, ludzi tych wynajął b. kon­
duktor Jegor Tałałajew, którego aresztowano 
w Sosnowcu i sprowadzono do Warszawy, 
gdzie osadzono go w ratuszu. Tałałajew na 
razie do niczego się nie przyznaje.

Zamach na agenta policyjnego. Onegdaj o 
godzinie 9 wieczór ulicą Andrzeja w Łodzi 
szedł tajny agent policyjny Michał Gluka w 
asystencyi dwóch żołnierzy. Na rogu ulicy 
Spacerowej jacyś nieznani ludzie dali do nie­
go kilka salw rewolwerowych. Jedną kulą

ranili agenta w nogę, drugą zaś przechodzą­
cego ulicą robotnika Kazimierza Wilkusa. 
Agenta odwiozło pogotowie do kancelaryi 
IV cyrkułu policyjnego. Wilkus zaś udał się 
do mieszkania, gdzie udzielono mu pomocy. 
Żołnierze po salwach rewolwerowych dali 
kilka strzałów z karabinów; nie zranili ni­
kogo. Sprawcy zamachu zbiegli.

Wkrótce potem policya zarządziła rewizyę 
w kilku 'domach sąsiednich i w jednym z nich 
aresztowała 3 ludzi. Przy jednym z nich zna­
leziono rewolwer.

Ucieczka więźniów politycznych. Onegdaj o 
godz. 5 po południu, w więzieniu przy ul. 
Cegielnianej w Warszawie, dozorcy odpro- |
wadzili kilku więźniów do miejsca ustępo- |
wego, poczem stanęli na straży przy drzwiach. 
Kiedy po upływie dziesięciu minut żaden z 
więźniów nie wychodził, dozorcy otworzyli 
drzwi i spostrzegli z przerażeniem brak wię­
źniów.

Okazało się, że więźniowie wyłamali kraty 
i przez okno przedostali się na dach sąsie­
dniego budynku, poczem znikli. Ujęto jedy­
nie więźnia Antoniego Suję, który nie zdą­
żył jeszcze umknąć z dachu, poczem zarzą­
dzono pościg za zbiegami, lecz do godziny 
11 w nocy nie wyśledzono żadnego z nich.

Zbiegło ośmiu więźniów politycznych i 
kryminalnych, a mianowicie: Antoni Rydzy- 
kowski, Jan Majczak, Władysław Skotliński, 
Aleksy Haban, Józef Chudzyński, Józef So- 
biniak, Mikołaj Neugebauer i Jan Sebich.

Z  e a ra t is .

Okropna tragedya odegrała się według ro- j 
syjskiej gazety „Czas* we wsi Wozdwiżen- 
skoje gubernii niżegrodzkiej. W  tej wsi czar- 
nosecińcy oddawna prowadzili propagandę 
przeciwko ruchowi wolnościowemu, twier- i 
dząc, że konstytucya jest narzędziem sza­
tana.

19 sierpnia wydarzył się pożar. Wystra­
szeni chłopi, podjudzani przez czarnoseciń­
ców, rzucili się szukać „polityków*, sług an­
tychrysta, sądząc, że właśnie oni są podpa­
laczami. U „kogoś* odnalazł się spis wyzna- I 
czonych ofiar. Chłopi po uprzednich straszli­
wych torturach trzech z pośród nich, dwóch 
chłopów i pomocnika leśniczego Dodonowa, 
r z u c i l i  do ogni a .  Jeszcze jedna ofara zo­
stała zabita w polu. Kilkoro uratowało się 
ucieczką.

Dodonow był bardzo łubiany przez chło­
pów. Ale podżegacze czarnosecinni, którzy 
zaapelowali do najniższych instynktów chłopa, 
zdobyli przewagę.

Odeski fort GhabroS. Nauczyciel odeskiego 
korpusu kadeckiego, Czujko, obserwując 28 
sierpnia na bulwarze, jak czarnosecińcy bili 
żydów, wskazał to policyantowi. Wówczas 
tłum czarnosecińców pobił Czujkę gumami 
(specyalne „narzędzie pracy* czarnosecinnej) 
i zranił go w twarz. Czujko ratował się u- 
cieczką do znajdującego się w pobliżu hote­
lu Petersburskiego, położonego obok domu 
generał-gubernatora. W  owym hotelu koncen­
truje się zwykle „kwiat* przyjezdnych biu­
rokratów. Czarnosecińcy obiegli hotel, doma­
gając się, by odemknięto bramę i wydano 
Czujkę, w przeciwnym bowiem razie grozili 
rozpocząć strzelaninę. Interwencya dwóch ofi­
cerów, mieszkańców hotelu, nie powstrzyma­
ła czarnosecińców. Dopiero, gdy przypadko- i 
wo będący w hotelu pomocnik prokuratora 
zawezwał przez telefon policmajstra, który 1 
zjawił się na miejscu z policyą... po upływie 
pół godziny, napastnicy cofnęli się...

Takie sceny odgrywają się w „europej- j 
skiem* mieście Odessie, jednem z największych 
w Rosyi!

Proces o spisek ńa cara. Jeden z obroń­
ców w tym procesie dr Ratner przytoczył 
w „Rusi* ciekawe dane o jednym z głównych 
oskarżonych —  poruczniku Nikitience. Niki- 
tienko — powiada Ratner — to najwybitniej­
sza jednostka wśród oskarżonych. Do roku 
1905 był on znany ze swej lojalności i na­
wet był dowódcą tego oddziału, który pod­
czas buntu zrewolucjonizowanych maryna­
rzy na „Oczabowie* odparł atak zbuntowa- 
nych. „Dopiero później — opowiadał Niki- 
tienko Ratnerowi — zastanowiłem się nad 
tem, komu służę i czego bronię. Zrozumiałe# | 
dylemat, jaki powstał przedemną, i podałerń 
się do dymisyi*.

Z  zailjorra p irtask iego .

Kultura poznańska. Klerykali warszawscy! 
pragnąc zorganizować seryę odczytów 
szumnie nazwanych „kursami społecznymi * 
jak w dym zwrócili się do Poznania, aby W 
wypożyczono paru „luminarzy* księżych; 
Przy strasznym zastoju umysłowym w t®J 
dzielnicy, tłómaezącym się w pewnej mierZe 
wyczerpującą walką z hakatystyczną nawfl^
— klerykalizm rej tu wiedzie, jakby w u0' j 
wym Paraguaju... i

Na zaproszenie przybyli ks. Adamski, Zih1' i
merrnan i Wawrzyniak. Korespondent '
szawski „Dziennika poznańskiego* — ocz}' <
wiście zwolennik klerykalizmu — rozpoczyIia 1
swój list słowami, iż ostatnie dni (t. j. (
nia owych kursów) były „bez p r z e s a  ^ 1
m ó w i ą c , t r y u m f e m  k u l t u r y  p o z a 3 ' l
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s k i e j  na punkcie pracy społecznej, doświad­
czenia i owoców tej pracy".

Charakteryzując przyjezdnych prelegentów, 
dłużej zatrzymuje się nad osobą ks. Wawrzy­
niaka, o którym pisze:

„Największe jednak wrażenie wywarł na 
słuchaczach ks. prałat Wawrzyniak. Imponu­
jąca postawa, z której bije siła; oryginalna 
swada. Umysł trzeźwy, ale w swej prostocie 
niezłomnie logiczny. Mówił o organizacyach 
rolnych. Wśród przemówienia znalazł się 
zwrot, który zgromadzenie, że tak powiem, 
przeraził nagością i bezwzględnością prawdy. 
„Wszyscy się skarżą — mówił prelegent — 
że na zebraniach u nas jest zawsze o b e c n y  
p o l i c y a n t .  A w e d ł u g  mni e  j e s t  to 
dob r ze ,  bo s i ę m ó w i  t y l k o  ś c i ś l e  o 
p r z e d  mi oc i  e“...

U nas — dodaje oczarowany tą imponu­
jącą „oryginalnością" (obok imponującej po­
stawmy) korespondent „Dziennika" — nikt nie 
miałby dość odwagi cywilnej, by coś podo­
bnego powiedzieć. Jakto ? Policya ? I to pre­
legent uważa za czynnik dodatni ? A tak, bo 
to jest przeszkodą do wygłaszania szumnych 
frazesów nibyto patryotycznych, w gruncie 
pustych..."

„Niedoceniani" dotąd policyanci powinni 
być wdzięczni prelegentowi, który ich uznał 
za niezbędnych a światłych znawców, gwa­
rantujących ścisłość prelekcyj.

Zwłaszcza dumną być winna policya pru­
ska, którą w prasie polskiej widocznie... o- 
czerniano, iż brutalnie szykanuje wszelkie 
zebrania polskie, skoro ona nauczyła ks. 
Wawrzyniaka tak wysoce cenić obecność po- 
licyanta.

Jedna tylko uwaga. Czy p. Wawrzyniak 
nie mógł był gdzieindziej głosić swego entu- 
zyazmu dla policyi, a nie w Warszawie, i nie 
podczas represyj obecnych ?

Fakt, że działo się to na kursach klery­
kalnych może być najwyżej okolicznością ła­
godzącą dla prelegenta, lecz od zarzutu, ła­
godnie mówiąc, nieprzyzwoitości w pełni go 
nie uwalnia.

ś w i a t g . .

Teodor Prosch, który razem z Hertzką 
wykonał zamach na handlarza automobilami 
Krausa, został w Genui aresztowany. Zamach— 
jak donosiliśmy — wykonany został 6 z. m. 
około Wiednia, dokąd Hertzka i Prosch zwa­
bili Krausa pod pozorem odbycia próbnej 
jazdy dla zakupna automobilu. Hertzka are­
sztowany został po kilkn dniach w Wiener 
Neustadt, zaś Prosch znikł i ukrywał się w 
Genui. Miał on zamiar wyjechać do Amery­
ki, gdzie już raz był.

Śmiertelny marsz we Włoszech. Podczas 
odbywających się manewrów jeden z oddzia­
łów wykonywał bardzo forsowny marsz, bę­
dący, jak się okazało, nad siły ludzkie. 30 
żołnierzy padło bez zmysłów z wyczerpania, 
pięciu z nich już nie przyszło do siebie.

Warszawskie dzienniki burżuazyjne rekla­
mowały z zapałem, godnym lepszej sprawy, 
wyścig automobilowy Pekin— Paryż.

Jeden głos lamentu rozległ się w tej pra­
sie, gdy zwycięzca „światowego wyścigu" ks. 
Borghese w powrotnej drodze ominął War­
szawę... Cały entuzyazm musiano zachować 
dla mniej sławnych uczestników wyścigu. Ale 
tych paru automobilistów francuskich, którzy 
zawitali do „syreniego grodu", podejmowano 
po królewsku...

Odwdzięczyli się za to godnie; podkreśla 
to z sarkazmem „Tygodnik illustrowany", po­
wtarzając, co o Warszawie wypisywali „mili 
goście", a właściwie jeden z nich p. Leroux 
w paryskim dzienniku „Matin" — inicyatorze 
wyścigu.

Już sam sensacyjny tytuł tej relacyi wy­
padł niekoniecznie pochlebnie dla Warszawy, 
brzmiał on: „W Warszawie wszystkie rasy
(sic!) tłoczą się, by zobaczyć pochód postę­
pu". Na moście wiślanym, który, zdaniem p. 
Leroux, łączy świat wschodni z Zachodem, 
widział on to stłoczenie ras, gdzie Zachód 
reprezentował Niemiec, a Wschód — Tata- 
rzyn (sic!), widział ludność „ogłupiałą ze 
zdumienia" na widok „osobliwych maszyn".

Oburzony „Tygodnik" pyta się, czy p. Le- 
roux wydawało się, że Warszawa leży gdzieś 
w Bucharze, lub może w Afryce środkowej 
i z oburzenia... na następnej stronicy podaje 
sylwetki miłych gości i podobiznę ich auto­
mobilu...

Wielkie przedsiębiorstwo przemytnicze. Z
Kijowa donoszą: Onegdaj policya miejscowa 
wykryła poważne przedsiębiorstwo, trudniące 
się sprzedażą cygar przemycanych i cygar 
krajowych w zagranicznem opakowaniu. Na 
czele przedsiębiorstwa stał S. Bugshalter, ma­
jący w mieście mnóstwo agentów, którzy ze 
swej strony sprzedawali towar hotelom, re- 
stauracyom i t. d. Obrót roczny wynosił 
przeszło 100 tysięcy rubli. Z cygar tych ko­
rzystało wiele bardzo osób, z najwyższych 
sfer nawet, ale, pomimo to, przedsiębiorstwo 
przez całe dziesięć lat uważane było za „po­
tajemne". W  ostatnich dopiero czasach zwró­
ciło ono uwagę komisarza cyrkułu starokijo- 
wskiego Białockiego i inspektora akcyzy Ro- 
dina. Dnia 15 sierpnia do mieszkania p. Bugs- 
haltera, przy ulicy Karawajowskiej wtargnęła 
policya. Ponieważ p. Bugshaltera nie było w

domu, zrobiono rewizę w jego nieobecności 
i wykryto całe biuro z księgami rachunko- 
wemi, które wyjaśniły wszystkie arkana przed­
siębiorstwa, jak również osobistości agentów 
i konsumentów. W  jednym z pokojów znale­
ziono przeszło 13.000 cygar. Obok najdroż­
szych gatunków zagranicznych leżały wyro­
by fabryk lubelskich i białostockich. Dowo­
dy, znalezione w biurze p. Bugshaltera, po­
mogły do wykrycia całego szeregu drobnych 
składów cygar. O kół o 1.000 cygar znaleziono 
n. p. w hotelu „Berlin", oprócz tego znajdo­
wano je w innych miejscach, nie wyłączając 
sklepów tytoniu. Sądząc z danych, zaczer­
pniętych z ksiąg Bugshaltera, należy wnosić, 
że podobne przedsiębiorstwa tylko na wię­
kszą skalę istnieją w Moskwie i innych mia­
stach. W  Lublinie odbywa się podział cygar 
przemycanych i krajowych. Bugshaltera do­
tychczas niema w Kijowie, mieszkanie jego 
znajduje się pod nadzorem policyjnym.

Bójka między milionerami. W  Nowym Yor­
ku przyszło do bójki pomiędzy dwoma zna­
nymi milionerami na ostatniem posiedzeniu 
dyrekcyi centr. kolei Illinois, której członka­
mi są sami magnaci. Usunięty prezydent ko­
lei Fish wystąpił na tem posiedzeniu prze­
ciw obecnemu dyrektorowi Harrimanowi, któ­
remu robił rozmaite ciężkie zarzuty. Harri- 
man odpowiedział mu „łgarzu", poczem Fish 
rzucił się na swego przeciwnika i zaczął go 
bić. Obecnym udało się z trudnością położyć 
koniec bójce. Pokrwawionego Harrimana 
odwieziono do domu.

Cesarz chiński chciałby zobaczyć kawał
świata, ale przeszkadzają mu w tem chwa- 
lebnem przedsięwzięciu —  trumny. Według 
ceremoniału chińskiego musi cesarz w po­
dróży mieć dwór, złożony najmniej z 2000 
ludzi, a ponieważ każdy Chińczyk, wybie­
rając się wdrogę musi zabrać ze sobą trumnę — 
musiałaby kalwakada wozić ze sobą tabor, 
złożony z 2000 trumien. Wobec tego cesarz, 
nie chcąc mieć przed oczyma ruchomego 
cmentarza, z podróży zrezygnował.

Omyłka druku zakradła się do sprawozda­
nia ze zgromadzenia niedzielnego. W  drugiej 
szpalcie wypadł przez przeoczenie ustęp o 
konkurencyi Chińczyków dla robotników a- 
merykańskich, do czego mówca nawiązał, 
mówiąc o walce między niezorganizowanymi 
ż ó ł t y m i  a zorganizowanymi b i a ł y m i  ro­
botnikami.

B. OABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
ROls — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Nieżytowi żołądka u dzieci zapobiega się 
przez używanie „Kufeke“ mączki dla dzieci, która 
jest lekko strawna i chroni od biegunki. Przy istnie­
jących już zaburzeniach żołądka i jelit należy uży­
wać mączki „Kufeke" stale bez mleka.

Towarzysze! Rozszerzajcie prasę socyali- 
stycznąl Abonujcie „Naprzód"!

T E L E G R A M Y
z dn*a 2 września.

Proces o zajścia na uniw. lwowskim.
Wiedeń. Przed trybunałem orzekającym 

sądu karnego rozpoczęła się dziś rozpra­
wa przeciw studentom ruskim, oskarżo­
nym o gwałt publiczny, ciężkie uszkodze­
nie ciała i szereg innych przestępstw.

Przewodniczy radca sądu wyższego dr 
Wach, jako wotanci zasiadają radcy: dr 
Spitzkopf, Czerny i adjunkt dr Ramsauer. 
Oskarża prokurator dr Lux. Bronią: dr 
Walter Rode, dr Jan Joachim i dr Jan 
Kos. Jako tłom a czy powołano: dla języka 
ruskiego dra Tytusa Bilinkiewicza, dla 
polskiego dra Franciszka Hessa. Do roz­
prawy powołano 43 świadków.

Oskarżeni zjawili się wszyscy z wyją­
tkiem Krata. Jako zastępca galicyjskiej 
prokuratoryi skarbu przybył dr Ignacy 
Weinfeld.

Świadków przybyło 40. Rektor uniwer­
sytetu lwowskiego dr Gryziecki, zawezwa­
ny na świadka, nie mógł przybyć z powodu 
choroby.

Po generaliach, co trwało godzinę, o- 
brońca dr Rode sprzeciwił się obecności 
zastępcy prokuratoryi skarbu, albowiem 
szkoda, którą poniosło państwo, pokrytą 
już została przez przepadłą kaucyę 15.000 
koron, złożoną za oskarżonego Krata, któ­
ry w międzyczasie salwował się ucieczką. 
Również sprzeciwia się obrońca obecności 
świadka: sekretarza uniwersytetu lwow­
skiego prof. Winiarza podczas obrad jako 
współoskarżyciela.

Trybunał po c&łogodzinnej naradzie o- 
głasza, że przeciw obecności prof. Winia­
rza, jako prywatnego poszkodowanego, 
niema żadnego dostatecznego powodu —  
wniosek więc obrony odrzuca. Co do dru­
giego punktu, że szkoda, jaką poniósł 
skarb państwa, została wyrównaną przez 
przepadłą kaucyę, to przedewszystkiem 
jeszcze nie skonstatowano, ile ta szkoda

wynosi. Nadto dr Winiarz zgłosił się jako 
poszkodowany prywatny. O pokryciu szko­
dy za pomocą przepadłej kaucyi tem mniej 
może być mowa, że przedewszystkiem 
musi być rozstrzygnięty cały szereg kwe- 
styj, czy skarb czy dr Winiarz mają zna­
leźć pokrycie swych pretensyj w  kaucyi. 
Nie ulega kwestyi, że ten, co ma zastępo­
wać jakąś pretensyę, musi mieć prawo 
uczestniczenia w  obradach. Zastępca pro­
kuratoryi skarbu nadto ma jeszcze legity- 
macyę, daną mu przez rektora Gryzieckie- 
go. Z tych względów i ten wniosek obro­
ny zostaje odrzucony.

Następnie odczytano obszerny akt oskar­
żenia, poczem o godzinie 1 w południe 
przewodniczący zarządził przerwę.

Wiedeń. (Tel. wł.). Pauza potrwa do 3 
po południu, poczem zacznie się przesłu­
chiwanie oskarżonych i obrady trybunału 
nad podniesionym przez obronę zarzutem 
niekompetencyi sądu.

Śmierteins manewry.
Wiener Neustadt. (Tel. wł.). Podczas ćwi­

czeń dywizyi piechoty obrony krajowej przy­
szło wskutek f o r s o w n y c h  m a r s z ó w  do 
kilku nieszczęśliwych wypadków. W  pułku 
obrony krajowej nr 14 z Berna zameldował 
się 21 z. m. rezerwista Karol Karbusek cho­
rym; lekarz pułkowy uznał go jednak za 
s y m u l a n t a  i Karbusek musiał dalej ma­
szerować. Następnego dnia padł na drodze 
bez  p r z y t o mn o ś c i ,  a podczas transportu 
do szpitala zmarł. Drugi rezerwista, który 
zachorował w polu, także umarł w szpitalu. 
Wczoraj odbył pułk ten 52 kim. marszu z 
Hochwołkersdorf, podczas którego 80 ludzi 
padło.

Lekarz wyjednał u komendanta kilkago- 
dzinny odpoczynek, poczem pułk ruszył da­
lej i znowu 60 do 70 ludzi padło. Wielu z 
nich w ciężkim stanie odesłano do domu.

Pułk piechoty obrony krajowej nr. 25 z 
Kromieryża miał 2 wypadki śmierci w mar 
szu. Rezerwista Józef Michalicek, ojciec 3 
dzieci, meldował się chorym, uznany został 
za s y mu l a n t a ,  a następnego dnia zmarł. 
Rezerwista Racil, ojciec 2 dzieci padł podczas 
marszu i umarł. Oprócz tego umarii 2 żoł 
nierze na porażenie słońca.

Celowiec. (Tel. wł.). „Kartner Landes-Zei- 
tung" donosi, że podczas wczorajszego mar 
szu, który trwał od godz. 3 rano do 3 po­
południu, padło 150 judzi i musieli zostać 
oddani do szpitala.

Ostre strzały podczas manewrów.
Celowiec. (Tel. wł.). Podczas ćwiczeń od 

dano ostre strzały, przyczem 1 o f i c e r  
bośniacko-nercegowińskiego pułku piecho­
ty został z a b i t y .

Ospa w Wiedniu.
Wiedeń. W  ciągu dnia wczorajszego zgło­

szono 2 nowe wypadki ospy, a jeden po­
dejrzany.

Zwycięstwo socyalistyczne.
Preszburg. (Tel. wł.). Przy wyborach do 

zarządu Kasy chorych przeszła w zupełności 
lista socyalistyczna tak z kuryi pracodaw­
ców jak i ubezpieczonych.

Zamach na w. wezyra perskiego.
Londyn. „Daily Mail" donosi z Teheranu: 

W  zamachu na w. wezyra wzięło udział kilka 
osób. Jeden ze sprawców popełnił samobój­
stwo, drugiego uwięziono, reszta uciekła. 
Zamach przyczyni się prawdopodobnie do 
rozszerzenia anarchii w kraju. Na drogach 
istnieje wielkie niebezpieczeństwo. Wobec 
tego położenia wątpią, czy ktokolwiek zde­
cyduje się objąć urząd wielkiego wezyra.

Chcę się pozbyć komedyi.
Haga. Rząd holenderski zwrócił się do prze­

wodniczącego konferencyi pokojowej Neli- 
dowa z zapytaniem, czy sala rycerska będzie 
mogła być oddaną dnia 17 b. m. dla obrad 
stanów generalnych.

Po naradzie z przewodniczącymi poszcze­
gólnych komisyj, odpowiedział Nelidow, że 
konferencya odstąpić może salę na kilka dni, 
jednakże obrady jej potrwają prawdopodobnie 
do 21 b. m., a podpisanie protokółu nastąpi 
28 b. m.

Lokaut robotników portowych.
Antwerpia. (Tel. wł.). Wczoraj przyszło mię­

dzy wydalonymi z pracy robotnikami porto­
wymi a angielskimi łamistrejkami do krwa­
wej bójki. Wojsko interweniowało i doko­
nało 30 aresztowali. Ludność wspiera strej- 
kujących, a towarzysze londyńscy przysłali 
im 40.000 K.

Wypadek kolejowy.
Paryż. (Tel. wł.). Na dworcu w Nancy 

(Lotaryngia) wykoleiła się lokomotywa po­
ciągu ciężarowego. Maszynista i palacz 
zginęli, prowadzący pociąg odniósł ciężkie 
rany.

Car w podróży.
Kronstad. Para carska rozpoczęła wczoraj 

na pokładzie jachtu „Standard" przejażdżkę 
po wodach fińskich.

Wojna w Marokku.
Paryż. „Matin" donosi z Casablanca pod 

datą 31 sierpnia, że nieprzyjaciel r o z ­
b r a j a  się.

Paryż. „Echo de Paris" donosi z Fezu, 
że czynią się przygotowania do podróży 
sułtana do Rabat.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
* Wielki wiec kolejarzy z całej zacho­

dniej Galicyi odbędzie się w K r a k o w i e  w 
ujeżdżalni przy ul. Rajskiej w niedzielę 8 września 
o godz. 10 rano z porządkiem dziennym:

1) Działalność posłów socyaino-demokratycznych 
w parlamencie w obronie kolejarzy.

2) Materyalne położenie funkcyonaryuszy kolei 
państwowej i upaństwowienie kolei północnej.

3) Reforma wyborcza do sejmu.
4) Wnioski.
Referować będą tow. Daszyński, poseł Moraczew­

ski i poseł Tomschik.
* Halicz. Zaprasza się wszystkich kolejarzy, to 

jest pensyonistów, rencistów, prowizyonistów i 
wdowy, jako też i aktywnych kolejarzy na poufne 
zebranie, które odbędzie się dnia 4 września o go­
dzinie 2 po południu w lokalu organizacyi koleja­
rzy obok dworca, a na którem delegat złoży spra­
wozdanie z konferencyi stryjskiej, odbytej w dniu 
24 sierpnia.

* Towarzystwo Polaków pracujących 
w Monachium znajduje się na Mullerstrasse 
pod nr 55 „Gasthaus zur Sendlingerthorąuelle". 
Zebrania odbywają się co niedzielę o godzinie 8-ej 
wieczorem.

MSk

Nie kupujcie 
żadnych innych kalendarzy

oprócz

Kalendarza Robotniczego
i kieszonkowego kalendarzyka robotniczego::

na rok 1908,
które wkrótce wyjdą z druku. Celem ustalenia 
wysokości nakładu zechcą Towarzysze kolporterzy 

nadesłać zamówienia pod adresem:
Administracya „NAPRZODU11 
Kraków, ul. Sławkowska 29.

Przepowiednia pogody.
Galicya zachodnia: Przeważnie pochmurno, mierne 

wiatry, mierne ciepło, trwałe zachmurzenie i skłon­
ność do burzy.

Kursa telegraficzne.
Budapeszt, 1 września. Pszenica na październik 

11’41 do U '42. Pszenica na kwiecień 11'71 do 1172. 
Żyto na październik 971 do 972. Żyto na kwie­
cień 1071 do 1072. Owies na październik 870 do 
871. Owies na kwiecień 8’47 do 8 48. Kukurudza 
na wrzesień 6'84 do 6'85. Kukurudza na maj 6 90 
do 6'91. Wszystko za 50 klg.

Oferty mierne. Chęć kupna słaba. Usposobienie 
słabe. Pogoda: gorąco.

NAOESEANE.
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

Zwracamy uwagę naszych czytelników na 
rubrykę „Drobne ogłoszenia" w dziale in- 
seratowym „Naprzodu" i prosimy, by ko­
rzystali z tej rubryki przy różnych oka- 
zyach: czy to szukając lokatora na mie­
szkanie, czy też przy kupnie lub sprzeda­
ży czegoś, przy poszukiwaniu pracy i t. p.

Wyższa
SZKOŁA SKRZYPCOWA

P ro f. R o b e r t a  P o s e l t a
ulica Karmelicka 20.

Zgłoszenia do 5 września od 11-ej do 1-ej.

Kąpiele gazowe
nasycane ciekłym kwasem węglowym

wydaje

Zakład wodoleczniczy D" Kopczyka
Kraków, ul. Szujskiego 11 (rćg Rajskiej)

Wskazania: choroby serca i naczyń krwionośnych, 
reumatyzm, skaza moczanowa, niedokrewność.

Zakopane „Warszawianka",
pensyonat otwarty 
cały rok. Ceny od 
3 do 5 złr. We wrze­
śniu ceny zniżone.

Lekarz chorób skórnych i wenerycznych

Dr Zygmunt Steuermark
powrócił.

Ulica Starowiślna L. 1.

Stanisław Lipski, pianista
powrócił

rozpoczął lekcye fortepianowe. —  Zgło­
szenia codziennie od godz. 2— 4, Seba- 

styana 4, II. p.
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ©głoszeń w nagłówku.

Z O F I A  H l f r S I A D E C  K A .  
 O S W I ł ; t  I M ............

P r z e z  W y s o k ie  
•• k . N am ies tn ic tw o  

k o n c e s jo n o w a n e

Biuro
podróży

561Zofii
Biesiatlecki©]
Oświęcim (dworzec)

sp rzed a je  
b ile ty  ok rę to w e  do

Ameryki
I, U  i I I I  kl. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach.
Ceny ściśle wedle taryf

.................................  sb.ekrttowyeb I kolsjowyol
Bilety okrętowe do Kanady
I M la t f  k o le jow i kanadyjskie.
Piupekty fermę i opłatnie.

Ul:

Filia c. k. uprz. galicyjskiego akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO
kupuje

W  K R A K O W I E  3
i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami 

wszelkie papiery wartościowe,
Wydaje oprocentowane asy gnaty kasowe.

Przyjmuje wkładki na książeczki racii. bież.
Przyjmuje depezyta wartościowe

do przechowania i zarządu.

Udziela zaliczek na papiery wartościowe 
i uskutecznia zlecenia na kupno lub sprzedaż 
efektów na giełdach krajowych i zagranicznych.

T r z y m a j m y  s ię  z a s a d y  „Swój d o  S w s c jO " !

Kto chce jechać do Ameryki
tylko 5 do 7 dni niech uda sią do jedynej po lsko -czesk ie j firmy

Karesz i Stocki, Bremen, Bahnhofstr, 2B.
=  Słowiańska 
firma ta udziela 
chętnie, odwro­
tnie i bezpłatnie 
w mowie ojczy­

stej każdego 
wszelkie do po­
dróży potrzebne 

wyjaśnienia 
i pouczenia, aby 

pasażerowie 
szczęśliwie do 

Ameryki mogli 
przybyć, a pasa­

żerów swych
przewozi najlepszymi najbezpieczniejszymi cesarskimi parowcami

„Kaiser Wilhelm 11“  „Kaiser Wilhelm der Grosse“ „Kronprinz Wilhelm"
którymi podróż przez ocean trwa tylko 5ł/a dni. W^czasie podróży mają 
pasażerowie doskonały zdrowy wikt i rzetelną a uprzejmą usługę.

Okręty naszego Towarzystwa są ogólnie bardzo łubiane, więc należy 
- - - - -  ““ Krwcześnie zabezpieczyć sobie kartę przez posłanie zadatku 20 Koron, po 

otrzymaniu którego wyślemy natychmiast dokładne pouczenia do podróży, 
a k  prędko i tanio dostać się można do jedynej słowiańskiej firmy =

103 Karesz 1 Stocki, Bremen, Bahnhofstrasse 29.

„THE GRESHAST
Towarzystwo ubezpieczeń na życie w Londynie

zostające pod kontrolą rządu austryackiego i angielskiego.
D ep o zy t T o w a rz y s tw a  p rzy  c. k . p ań s tw . C en tra ln e j
K a s ie  w e  W ied n iu  ja k o  g w a ra n e y a  d la  u b e zp ie c zo ­

nych  w  A u s try i w y n o s i

WW koron 33,743.421*70.
Wyciąg ze sprawozdania przedłożonego dnia 17 maja 

Walnemu Zgromadzeniu w  Londynie.
1906 r.

1. Ogólne dochody w roku 1905 . . .
2. Ogólny stan czynny z 31 grudnia 1905
3. Wypłacone p o l i c e ............................
4._Ogólna nadwyżka z 31 grudnia 1905

Użycie nadwyżki:
Udział w zysku ubezpieczonych . . •
Dywidenda i o d s e tk i............................
Dalsza rezerwa na wypadek zniżenia stopy 

procentowej ............................

Kor. 32 ,677 .08 0 -  
223,817.069 - 
515,Q93.054- 

7,223.290■-

5,295.843 -  
726.575 -

1,200.000-
Kor. 7,223.290 -

Nowe taryfy z korzystnemi kombinacyami (ubezpieczenie na
życie, starość i dzieci) przesyła się darmo i opłatnie.

Filia dla Austryi: Wien 1., Giselastrasse Nr. 1.

Generalna Agencya w Krakowie: ul. Grodzka 2 9 , 1. piętro.
Przyjmuje się chętnie pod korzystnymi warunkami takie osoby, któreby 
się jako akwizytorzy do przyjmowania ubezpieczeń na życie nadawały.

Protokołowana firm a Założona 1884 r .

Marek F e u e r s te in
skład  maszyn ro ln iczych , do szycia i pom ocniczych dla ręko­

dz ie ln ików
Lwów, ul. Gródecka L.|59 (we własnym domu)

poleca wszelkie maszyny rolnicze, maszyny do szycia 
i robót pończoszkowych. Maszyny i narzędzia pomocnicze 

dla ślusarzy, kowali, blacharzy, piekarzy, masarzy, oraz urządzeń dla pralń.
Rowery, sikawki ogniowe i ka­
sy ogniotrwałe po cenach przy­
stępnych. — Ulgi w spłatach. 
Cenniki na żądanie darmo i o- 
płatnie. Telefon Nr. 756. 423

Książki szkolne
nowe i używane, atlasy, słowniki itp. poleca księgarnia 
ludowa i antykwarnia K. Wojnara w Krakowie przy ulicy 
Szewskiej (róg Jagiellońskiej). Tamże kupuje się i przyj­
muje na zmianę używane książki do szkół średnich i wy­
działowych pod najkorzystniejszymi warunkami. Wy- 
kazy książek bezpłatnie. liiiiSW

488

aaan
;  1

Tylko 14 dniS M&atilka okazy a!
Prawdziwe A m erykany: boksowe, 

szewrowe męskie, marki Milford, 
które na ostatniej wystawie prze­
mysłowej we Wiedniu zyskały ogól­
ne uznanie na łamach N. Fr. Presse, 
sprzedawane wszędzie po 18—20 K, 
a dostać można po bajecznie ni­
skiej cenie 14 K 50 hal.

Prawdziwe Lak ie rk i c ie lęce : berg- 
steigery, gumowe męskie i oficer­
skie po niebywale niskiej cenie 7 
do 10 K.

Lak znakomitej jakości, pierwszego fabrykatu. Najlepsze R. szewro- 
bergsteigery męskie po K 8'50, jakoteż wszelkiego wyboru obuwie, ró­
wnież wyjątkowo tanio. 203

A . Ś l is s e r  —  K r a k ó w ,  S z p a t a M a  3 .

PŁA S ZO W SK A  P A P O W A

FABRYKA DACHÓWEK i CEGIEŁ
Stow arzyszen ie zarejestrow ane z ograniczoną porąką

Biuro w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy 8,
Telefon biura Nr. 45 b. Telefon Fabryki Nr. 364.

Poleca:

dachówki
tłoczone i ciągnięte czerwone, terowane lub 
dymione. —  Rurki drenowe różnej wielkości, 
cegły maszynowe, podwójnie prasowane, fasa­

dowe i okładzinowe.
Cenniki i próbki wysyła bezpłatnie

Z A R Z Ą D .
225

Sąd
nad wyborami galicyjskimi

w parlamencie austriackim.
B roszu ra , o b e jm u jąca  m ow y , w y g ło szo n e  w  parlam encie  w  d e ­
bacie nad wnioskami nagłymi w sprawie nadużyć wyborczych

w  G alicyi.
Cena egzempl. 3© Saal., lO© egzempl. 20 kor.
Cena z tego powodu została podwyższoną, ponieważ zamiast pierwotnie 

przewidywanych 2 arkuszy druku broszura obejmuje 5 arkuszy.

Zamawiać należy w Administracyi „Naprzodu“,Kraków, 
ulica Sławkowska L. 29.

WIEDZA
tygodnik popularny 

spoteczno- polityczny i naukowo - literacki.

Warunki prenumeraty: kwartalnie 3 ko­
rony, miesięcznie 1 korona z przesyłką.

Filia „W iedzy": Kraków Sławkowska 29.

Do objeżdżania i czynności 
na miejscu poszukiwani 

a rmęzczyzm 
i panie

wymowni i inteligentni 
na pro wizy ę i stałą pensy ę. 
Po upływie pierwszego pró­
bnego miesiąca następuje 
układ stały. —  Oferty do 
dlyrekcyjnej f i l i i  towarzystwa 
imienia „G ize li“  w Krakowie.

„Providentia“  
w ®  L w o w ie .
Krajowe towarzystwo posagowe, 

przemysłowe i pośmiertne odda za­
stępstwo na Kraków, Tarnów, Bo­
chnia, Wadowice, Biała, Rzeszów, 
Nowy Targ, Jasło, Krosno, Jarosław, 
Sanok, Mielec, Tarnobrzeg, Gorlice 
i w każdej miejscowości. Prowizya 
duża. Zgłoszenia do Inspektoratu 
Spas, via Sambor. 407

Pensyonat „Ukraina"
IM Kraków, Karmelicka 40, 
poleca p o k o j e  u  h e b l o w a n e  
i  całkowitem utrzymaniem na czas 
dhłlszy lub krótszy. — Łazienka 
w domu. Tamże wydaje się obiady 
i kołacye na miejscu lub na miasto.

„ M A L T Y N A "
jest jedynym kremem glicerynowo- 
miodowym, który wybiela i wyde­
likaca opaloną płeć, niszczy wszel­
kie wyrzuty i liszaje. Próbna tubka 
20, cała 50 hal. Za nadesłaniem 
35 lub 65 hal. w markach wysyłka 
franko. Główny skład i wyrób w Dro- 
gueryi pod „Opatrznością Boską“ 
w Kołomyi. 388

Kupujcie
wszystkie artykuły
spożywcze w handlu pod 

f i r m ą
Wojciech

Olszowski
Kraków, mały Rynek róg 

ul. Szpitalnej. 46i

Korzystajcie ze  sposobności
Do magazynu Zegarm.-Jubiłersk. p.f. 
JÓZEF FEIL, w Krakowie, Grodzka 60. 
nadszedł wielki transport najlep­
szych zegarków, oraz biżuteryi ze 
złota i srebra. Ceny niskie. Polskie 
cenniki wysyła na żędanis franco. 480

t o  s i t a k a

3  z d o ln y c h
czeladników krawieckich na cywilną 
lub wojskową robotę znajdzie stałe 
zajęciew zakładzie Stanisława Wój- 
cikiewicza w Nowym Sączu Rynek.

487

Paima
do nauki modniarstwa potrzebna 
zaraz. Wiadomość w dziale insera- 
towym „Naprzodu". 464

Subjekt
handlowy ze znajomością buchalte- 
ryi, oraz posiadający szerokie sto­
sunki handlowe w Rosyi poszukuje 
posady. Łaskawe oferty do działu 
inseratowego „Naprzodu". 505

Praktykant
potrzebny zaraz w pierwszorzędnym 
handlu galanteryjnym. Wiadomość 
w dziale inseratow. Naprzodu. 503.

2  s t & s d e n t d w  szkół średnich
przyjmę na mieszkanie lub z wiktem. 
Wiadomość w dziale inseratowym 
„Naprzodu". 494

Pomocnik fryzyerskl
chcący prowadzić zakład na moją 
firmę, lub na własną rękę, zechce 
się porozumieć. W. Bogdanowicz, 
fryzyer we Wieliczce. 510

Poszukuje sic;
do wynajęcia 

3 pokoje, 1 kuchnię, łazienkę od 
1 września. Wiadomość w dziale 
inseratowym „Naprzodu". 497

Zakład art.-malarski
dla p ortre tów  w ed ług  fo to g ra fii olej­
nych, pasteli i powiększeń fotogra­
ficznych Juliana Rysia w Krakowie 
przeniesiony został na ul. Bracką 1.

Pomadki
mieszane La klg. 1 K. 20 h. Herbatniki 
V2 klg. 1 K. 20 li. Karmelki nadziew. 
Va klg. 1 K. Ciasta 6 h. Codziennie 
świeże. Poleca fabryka wyrobów cu­
kierniczych Poselska 15, prowadzona 
pod osobistym kierunkiem Romual­
dy Pieczarki. 368

Winogrona stołowe
codziennie świeżo z krzewu zebra­
ne najlepszej sorty przesyłka 10 fun­
tów, franco 1 Złr. 75 ct. L. Altneu 
Yersecz 31 Węgry. 424

Antracytu
i koksu dostarcza szybko N. Katzner 

w Podwołoczyskach. 421

Na nagniotki
Niezawodna pasta nawet na zasta­
rzałe nagniotki w aptece E. Sokal- 
skiego w Kętach. Dwa pudełeczka 

za zaliczką 60 hal. 474

Parcele budowlane,
mniejsze i większe, tanio do sprze­
dania w Podgórzu. Wyjaśnień udzieli 
Fr. Osuchowski, Kraków, ul. Ogro­
dowa 6. 484

©snssasale 399 
wilgotnych ścian

w kościołach, mieszkaniach, skle­
pach, składach, sieniach i t. p. bez 
śladu plam, wykonywa sposobem 
patentowanym W. Grabowski, bu­
downiczy. Kraków, ul. Gołębia 14.

zajęcia, posady, lek- 
cyi, robotników, służ­
by, kto szuka miesz­
kania w mieście lub 
na lato sklepu znaj­
dzie najłatwiej, ogła- H  
szając w dziale dro­

bnych ogłoszeń „Naprzodu". Od wy­
razu płaci się tylko 6 h., listownie 

także w markach |jgS

Rowery
używane w dobrym stanie K 50 do 
K 76, nowe z wolnobiegiem K 115.1 
Wysyłam za zaliczką po otrzymaniu 
K 15 zadatku. Zmiana, lub zwrot 
pieniędzy, zatem bez ryzyka. Marki 
„Waffen", „Helical Premier", „Wall-; 
worth" po cenie fabrycznej. Stani-! 
sław Rundbakin, Wiedeń IX. Grtine- 
torgasse 23. 409

Rower
„Puch" najnowszy model luksusowy 
z wolnobieżącym kołem jast do sprze­
dania. Wiadomość w dziale insera- 1 
towym „Naprzodu". 506,-I
T anio nabyć można w nowo otworzonsió 

Z
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D0R0TEUM, u l.S za jnochy, we Lwowie, '
następujące, przez wielce szano- < 
wnych państw do komisowej sprze­
daży oddane przedmioty: j

2 sypialnie, 4 konie, 6 krów i kil-: 
ka wieprzów, 6 koców na konie, 1 
3 wozy, 2 sanki, 2 damskie i 2 męzkiej 
siodła, przeróżne obrazy, bronie pal- (j 
ne, szable, 2 pianina, 3 fortepiany,1 
różne meble, jak:

10 stołów, kompletne urządzenie 
cukierni, kompletne urządzenie dk1 
modniarstwa, 15 dywanów perskich: 
10 par portier, kilka lamp, 5 para" 
waników, 2 świeczniki na gaz i elek­
trykę, 4 garnitury salonowe, 5 kr®' 
densów, 18 krzeseł, 3 łóżka (patent' 
Buffala Bill, 3 łóżka mosiężne, 6 kań 
niszów mosiężnych, 4 pary firanek 
koronkowych, 6 stór kolorowych 1 
aplikacyjnych, jakoteż praw.srebrni 
i chińsko-srebrne wyroby, porcelan^ 
szkła, 3 zegary ścienne, 15 zegarkóf 
kieszonkowych, uprzęży dla kort 
3 kredensy kuchenne, 2 bufety, 2 n0' 
we wanny, 2 używane wanny, 5 nrt 
szyn do szycia Singera „Bobbiu 
8 sztuk płótna. Mała wyprawa śrt 
bna, składająca się z nieużywany®1 
koszul, majtek, koszul nocnych, po° 
czoch, halek, chusteczek kieszonki 
wych i obrusów stołowych. Dak; 
rogi, torby myśliwskie, trofea nw 
śliwskie, prócz tego różne obra® 
wyroby, ze złota i srebra, dywaĄ 
firanki, draperye, meble mahonio1̂  
i mebelki galanteryjne, i godnePj 
dziwienia rzeczy starożytno® .

*

I:

Wstęp wolny bez przymusu kup0'! 
Przyjmujemy także do komiso^:
sprzedaży meble, obrazy, fortepia°',| 
powozy, konie, maszyny, jako ̂  
wszystkie możliwe przedmioty 
przechowania w naszych hala®*',, 
stajniach okazyjnych. Z prowiUw 

listowne porozumienie

Wydawca: Ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Gastaw Alojzy Tltz. Z drukami Władysława Teodorczuka w  Krakowie, ul. Filipa U  (Telefon Kr. 710).


